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PRENUitIER.\'I'A. 'I 
w m i ej s c u: I 

rocznie .. rs. 3 kop. 20 
półroczn~e . rs. 1 kop. 60 I 

, kwartalme . rs. - kop. 80 . 
Cena pojedyllczego numeru II 

kop. 8. \ 
z p r z e s y ł k ą: i 

rocznie. . . rs. 4 kop. 80 
I póh-ocznie . rs. 2 kop. 40 I 
I ~a~al~i_e~.~~p~ 

i OGł.OSZEl\JA. 

I 
Za ogłoszenie l-razowe k. 8 

od jednoszpaltowego wiersza 
i petitu. Za ogłoszenia kilka­
I krotne - po k. 5. od wier· 

II 
sza. Za reklamy i nekrologi, 
oraz ogłoszenia zagraniczne I 

I po k. 10 od wiersza.-Za ogłO- ! 
: szenia, reklamy i nekrologi na 
l i-ej stronie po k.20 od wier-
, sza petitu. 

I (Jeden wiersz szerokości strony= 
4 wierszc~~J.!dno~~~towym. 

WychodZI W każdą NiedzIelę wraz Z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
PrenU'l'lłe"atę pł'zyjmują: Ogloszenia przyjmują: 

w Piot"kowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. W Łodzi księgarnie 
Scbatke, Fischera i Koliilskiego. JV Częstochowie W. Komornicki. TP Bę­
dzinie W. Janiszewski Stan. TV B1'zezinach W. Adam Mazowita. W Dą­
browie W. Waligór8ki Karol. W Sosnowcu W. Jermułowicz. JV Łasku 
W. Grass. W Rawie W. Hipolit Olszew8ki. W Radomsku W. Myśliński 

W Piou'kowie Redakcyja • Tygodnia" i obie księgarnie. JP Wa1'sza­
wie" Warszawskie Biuro Ogłoszeń" Gracy jana Ungra Wierzbowa 8; oraz 
takiez biuro pod firmą .Piotrowski i S-ka" (dawniej .Rajchmall i S-ka"). 
W Łodzi W·ny Gustaw Zalewski ulica Mikołajewska :IIi! 7. TV innych 
miastach powiatowych gubernii piotrkowskiej-osoby obok wymienione 

i Sklep Stowarzyszenia Spożywczego. przyjmujące prenumeratę. 

DOX::TÓ:B 

Władysław Sękowski, 
akuszer~ zamieszkał w Częstochowie. (3-2) 

Wapno Sulejowskie 
w miarę wypalenia jest do spl'Ze(hłDia DE­
TALICZNIE lub hurtownie po ceuie umiar­
kowanej w ciągu miesiąca t. j. do duia 15 

lipca r. b. 
Wiadomość w kantorze wapiennika przy 

stacyi towarowej lub dystylarni :M. Brauna 
w Piotrkowie. (4-3) 

Od Redakcyi. 
Z powodu wyjazdu Redakto1'a na kuracyję: 

Składki na pomnik Mickiewi­
cza, prenumerat~ na " Tydzień-­
i oglos~enia przyjmuje w każdej chwili 
kantol' Redakcyi w księgarni p. F. Jęd1'zeje­
wic za (Piot1'k6w, dO'l'n p. St1'zeleckiego);­
interesa ~a. czysto redakcyjne 
(jak przyjmowanie a1·tykułów, udzielanie 
żądanych Objaśnień i t. p.) załatwia Biu1'O 
Redakcyi, codziennie, z wyjątkiem świąt, 
między godzinami 4 a 6 po południu. 

Na pomnik MickieWIcza 
złożyli w dalszym ciągu: 

Z Piotrkowa: Druga rata składki od adwo­
katów a mianowicie: Babickiego, Bronikow­
skiego, Byczkowskiego, Chądzyńskiego, 
Chrzanowskiego, ' Czekaiskiego, Czyńskiego, 
Dębskiego, Hirszfelda, Jackowskiego, Kley­
ny, Kona Józefa, Konopackiego, Landsber­
ga, L., MiIkowskiego, Młodowskiego, No­
wickiego, Ottego, Sztralera, Szwarcenberga, 
Sokołowskiego i Wojewódzkiego-rs. 110; 
Bucbholtz A. rs. 1 kop. 20, - Gaubitz Wła­
dysława k. 30, - T. D. reszta z majówki 
rs. 4,-Górzyński Teodor rs. 2,-Nowakow­
ski Walenty rs. 3,-K. G. rs. l,-Piotrowski 
k. 20,- Ks. Cwiląg rs. l,-Stefcil) i Janusia 
z własnych oszczędności k. l5,-Kulczycka 
Józefa rs. l,-Porejko Józefa rs. 1,-Błasz­
czyk Mary jan na, niania k. 15, - Lożyńska 

Franciszka, kucharka k. 5, - Kołocińska 
Zofija, pokojówka k. 5, - Śniak Walenty, 
ogrodniczek k. 5,-Jędrzejczak Anna k.5,­
Pająkowska Antonina k. 5, - Gładysz Ewa 
k. 5,-Wyżnikiewicz Faustyn rs. 1,-Teofil 
i Wiktoryja Jastrzębscy rs. l,-Jan Barten­
bach I'S 1. 

Ze wsi: Edmund Dobrzański zNadolnej 
rs. 1. 

Zebrane w Bawczewie rs. 2 k. 25. 
=razem w ubiegłym tygodniu 

złożono rs. 131 k. 55 
łącznie zaś z poprzednio zło-

żouemi rs. 569 k. 95 

Ogółem wpłyll~ło rs. 101 k. 50 

Na pnllmik ~Iickiewicza. Grono mło­
dych inteligentnych izraelitek tutejszych 
zebrane pośród siebie rs. 25 i od współwyz­
nawców rs. 5 kop. 65, razem 1'8. 30 kop. 65 
wysłało do redakcyi "Izraelity" na pomnik 
Mickiewicza. 

---... ---

Wyścigi Cyklistów. 

We wtorek 29 z. m. odbyły się na torze nasze­
go cyklodromu pierwsze w tym roku wiosenne 
wyścigi, ze współudziałem członków innych towa­
rzystw. Program zapowiedział biegów 7. 

6) Rouges i Noir najwięcej 20 razy dokoła 
toru (4500 metr.) zgromadził 6-u jeźdźców. 

Do partyi czarnych stanęli IJp.: Ossowski, W. 
Briihl i Bronisławski a do partyi czel'wonych pp.: 
Ogrodzki, SzyBer i Bzdok. O nagrodę pierwszlll­
żeton złoty mały po skończonym biegu rozgrywa­
li się pp. Szyli er i Ossowski, i wygrał ją, p. 
Szyli er, lecz nagrody nie przyjął przeznaczajlllc 
wartość takowej rs. 221/2 na pomnik dla Mickie­
wicza. Wszyscy pozostali otrzymali medale srebr­
ne małe ze względu, że byli wzięci dopiero w 08-

btnim kole. 
7) Matsch rozegrany pomiędzy cyklistami 

wa'rszawslcim p. Bara{lskiem i odesslcim p. Kisie­
lewem, wygrał p. Kisielew. 

Na zakOllczenie odbyło się ogólne Corso pró­
wadzone przez p. HoJtza. Do skhdu sędziów 
należeli pp.: Biedrzycki, Bronikowski, Brokowski, 
Fertller i Ludwikiewicz. 

Podczas biegów i Corsa przygrywała dobrze 
już wyćwiczona przez p. Brandta muzyka. 

---0.0---

Z Miasta 
. 
I Okolic-

- Listy zastawne naszego Towa­
rzystwa Kredytowego miejskiego dzię­
ki energicznym staraniom prezesa Dy­
rekcyi p. Babickiego zostały zatwier­
dzone i za dwa tygodnie będą nadesła­
ne do Piotrkowa. 

1) Piotl'kowski 12 razy dookoła toru (2700 
metr.) do którel(o stanęło jeźdźców 6-u pp. Dą,b­
kowski, Luft, Ogrodzki, Bronisławski, W. Briihl 
i Bzdok. Pierws'zym w biegu tym do startu do­
jechał p. W. Briihl (m. 7 s. 5) zdobywaj!!lc nagro­
dę-żeton złoty mały; drugim był p. Luft (m. 7 
s. 9) nagroda -żeton srebrny mały; trzecim był 
p. Ogrodzki-żeton srebrny mały; czwartym pan - Spl·ostow8nie. W nr. 25 w 11 wier-
Bronisławski-żeton bronzowy wielki. szu l-ej szpalty, na drugi~j stronie w art y-

2) Prowincyjonalny 12 razy dokoła toru (2700 kule "Towarzystwo Dobroczynności" w miej­
metr.), stanęli do współzawodnictwa pp. Broni- scu gdzie jest mowa o zmarłych członkach 
sławski, Ossowski, Leon Ard i Bzdok. Nagrody Towarzystwa zamiast: "pamięć któ7'ych ucz­
zdobyli: żeton srebrny wielki-p. Ossowski (m. 5 czono przez powstanie", wydrukowano "pa­
s. 12) żeton srebrny mały - p. Leon Ard (m. 5 mięć której" przez omyłkę, którą niniejszem 
s. 15) i żeton broDzowy wielki ,- p. Bzdok (m. 6 prostujemy. 
sek. 4). K' - Ch l l k k 3) Wm'szawslci 20 razy dookoła toru (5000 . - . roi ~Yja!"u. u a ong orne ról sy-
metr.), zgromadził u startu 7 jeźdźców pp.: Dą,b- JamskI przej~żdzał ~ c~\yatek l b. m. 'przez 
kowskiego, Ogrodzkiego, Bronisławskiego, Szyl- naszą stacYJę PO?ląglem. nadz,,:yczajnym, 
lera, Ossowskiego, W. BriihIa i E. Briihla. Piel'w- który zatrzymał SIę w PIOtrkOWIe przeszło 
szą, nagrodę-żeton złoty mały zdobył p. Szyli er pół godziny. Dworzec ubrano wspaniale 
(m. 15 S .• ), drugą,- żeton srebrny wielki p. E. zieleni a kwiatami i flagami które ozda­
Briihl (m. 15 s. 6), trzeci III zaś ·-żeton srebrny ma- biały (~iasto przez cały dzień: 
ły p. W. Biihl (m. 15 s. 8). _ D b d k Al' dł ~ l t' k 

4) Derby Piotrkowskiego towarzystwa cykli-. O ~ e. eJa wz uz p an u o-
stów, składaj!!lcy się z trzech biegów: a) trzy razy lejowego, wlOdą~a. do tak zw~nych b~d~k 
dokoła toru \675 metr.), b) sześć razy dokoła vel domków drózDlczych, ~ale~y do mIe)s.c 
toru (1350 metr.) i c) 2. razy dokoła toru (5-100 spa?erowych w naszem mIeŚCIe bardzo h­
metr.) Do biegu tego stanęli pp. Szyli er, Ossow- cZDle uczęszczanych, zwłaszcza po południu 
ski, W. Briihl, E. Briih), Bl'onisławski, Bzdok w dni świąteczne. W obec tego jakże nie­
i S,. Wychowski, kt?ry. w biegu c wyprzedz~ł wszy- właściwy~i były ek wipaże, oczekujące przy 
s~klch na 13/. okrą,zema toru (3 9~ ~etr.) ~ zdo~y~ cyklodromIe. w wtorek 29 z. m. na panów 
pIerwszą, n~gro.dę rs. 50 z moznot;C1ą, z~mlany Jej swych, baWIących się na wyścigach cykli­
na medal w.lelkl złoty; d~'uglll nag~odę. ' zetoD złoty stów. Tuż obok po dość wysokim nasypie 
ma!y zdobył P: Ossowskl a trzeCll}-zeton srebrny przebiegają prawie jeden za drugim pocia­
duzy p. E. Bruhl. . kl' .l l,' . . f? • r' . ł • 

b) Seniorow 5 razy dokoła toru ( 1125 metr.) gl . o el. ze azneJ, ~YE>na IZUJąC przeClą~ em 
Tu walczyli o nagrody pp. Dą,bkowski, Luft, Bo- gW1zdaDle~ stacYJ~, ~o w połączeDlu z 
golubski i Holtz. Pierwszą, nagrodę- żeton srebr- turkotem koł ~agonow I s~u~em pa~y nader 
ny wielki otrzymał p. Holtz (m. 1 s. 55), drugą, - łatwo spłoszyc mogło kOllle I stać S)(i powo­
żeton srebrny mały p. Dą,bkowsld (m. 1 s. 57) a dem nieszcz~śliwego wypadku, w alei dość 
trzecil}-żeton bronzowy p,Luft (1 m. 59 B.) wązkiej a natłoczonej kobietami i dziećmi. 



2 1.'YDZIEN 

Na niewłaściwość podobną organa policyj- Błotnickiego, która z powodzeniem może 
lIe powinny były zwrócić baczną uwagę i być grywaną w dni świąteczne, chociaż nie­
ekwipaże pousuwać w ulicę, od której cy- odznacza się żadnymi wybitniejszymi cechami 
klodrom nie jest znów zbyt oddalonym. talentu a natomiast zwroty i sytuacyje pełne 
Niemniej należałoby, bodaj w dni świątecz- naiwności obniżają jej wartość sceniczną. Z 
ne wyznaczać chociaż jednego strażnika grających w tej sztuce na szczególniejsze wy­
policyjnego do pilnowania porządku w alei różnienie zasłużyli p. Józefowicz w roli Ka c­
dla ukrócenia swawoli niektórych osobni- pra Dratewki oraz p. Zemłło w roli Kasi 
ków, zbyt swobodnie załatwiających swoje jego żony. Oboje byli bez zarzutu. Po za 
potrzeby naturalne bez względu na space- tell! dobrym był w roli sekretarza teatru 
rowicz6w, pośród których są przecież ko- p. Zołopiński i wcale udatnie wyszedł w grze 
biety, młode panienki i dzieci. p. Weis, Jasiek terminator. 

- Spl'a,va IU'zyłączelliil kolei fabrycz- W sobotę 26 b. m. odegrano głośną swego 
no-łódzkiej do jeduej, z dróg przylegających czasu farsę francu~ką Gl'ehet Daucourt'a 
a tem samem i sprawa budowy kolei Kutno- TlPrzygody Berl~wona", która jak się dzieje 
Piotrków odroczoną została do jesieni r. b. zwykle z farsami w teatrach, wystawiają-

- Z kolt!i. P. Stanisław Leśniewski crch sztuki zbyt pospiesznie, zamiast bawić 
zawiadowca st. Koluszki, świeio mianowany nużyła. Jeden tylko p. Józefowicz w roli 
zawiadowcą st. tutejszej po wyjściu do eme- tytułowej gl'ał z właściwym sobie talentem 
rytury p. Antoniego Cybulskiego, objął już i humorem. Pozostali, z wyjątkiem pp. rrar­
swoje obowiązki. nowskiej i 'l'ruszkowskiej, rozumiejących 

- Przejazd. W r. z. zarząd kolei war- o co idzie i p. Wiśniewskiego wcale nieźle 
szawsko-wiedeńskiej zamknął przejazd na grającego rolę komicznego amanta Julju­
drodze, prowadzącej od ulicy Michajłowskiej sza,- bynajmniej nie sprostali zadaniu, któ­
do wsi Belzatka, tamując przez to właści- re uratować mogła tylko doskonała gra ca­
cielom gruntów połużonych z obu stron plan- łego ensemblII. 
tu kolei dogodną komunikacyję i zmuszając Po raz 718 wystąpił w niedzielę 27 b. m. p. 
mieszkańców domów położonych za plantem Roman Józefowicz w roli Józia Grojseszyka, 
kolejowym do odbywania przeszło trzywior- która niegdyś była kamianiam węgielnym 
stowej drogi aby się dostać do miasta. Na a później ozdobą jego kary,iery scenicznej. 
odezwę magistratu tutejszego aby droga publi- U nas atoli "Pod1'Óż po Wa1'szawie" odegra­
~zna zgodnie z przepisami otwartą została ną została bardzo średnio. Jedynie tylko 
zarząd kolei odpowiedział: iż drog~ tę nabył p. Truszkowska, w roli PodlotkH, ładnym 
wraz z terytoryjum pod stacyję towarową; i świeżym głosikiem, grą pelną naturalnej 
droga nie była publiczną a tylko służyła do swobody i młodzieńczego wdzięku, oraz 
użytku właścicieli gruntów położonych z obu p. W eiss-bardzo dobra w roli Madmoiselle 
stron plantu kolei: wreszcie kolej urządziła Chiffon-ratowały sytuacyję P. Kosińska 
nową drogę z przejazdem na wiorście 135,8, w roli Marysi bezwarunkowo nie powinna 
zgodnie z warunkiem w akcie kupna grun- była wystąpić, bo niema ku temu ani talentu, 
tów od Olszewskiego wyrażonym, niema ani głosu, ani warunków zewnętrznych. Być 
więc żadnego obowiązku uwzglęrlniać pre- może przyczyną niefortunnego debiutu p. K. 
tensyj magistratu. Wobec tego magistrat wy- była tremaj-ale co temu winien p. Józefo­
stąpił do rządu gubernijalnego tutejszego wicz, który na niej najbardziej ucierpiał?­
z prośbą o wytoczenie kolei wiedeńskiej , Ratując bowiem sytuacyję zatl'acił on hu­
w imieniu miasta, procesu cywilnego w przed- mor i wel'wę i nie dał nam takiego Józia, 
miocie otwarcia kwestyjonowanej drogi do jakim od lat wielu przywykliśmy go widzieć. 
użytku publicznego, Olszewski bowiem nie "Ka1'pacy gÓ1'ale" Józefa Korzeniowskie­
miał prawa czynić żadnych tranzakcyj od- go pomimo wyścigów cyklistów dość Ii­
nośnie drogi, będąc~j własnością miasta cwie napełniły teatrzyk we wtorek 29 z. 
i przeznaczonej do ogólnego użytku. m.-Antoniego Rewizorcznka bardzo dObrte 

- 1'eatr letni. "Pani Majst1'owa z Pod- odegrał p. Wiśniewski a p. Solska byłaby 
walaU,jestaztukąludową zlokalizowaną przez doskonałą w roli Praksedy, gdyby starczy-

TO I O-v:rO 
W mieście gwarno i na ulicach rojno. 
Ludziska skupieni w gromadki na chodni­

kach, pod werendami cukierni, w jadłodaj­
niach i miejscach spacerowych, nawet na 
cmentarzach kościelnych wiodą ożywione 
rozmowy z licem rozpromienionem, z bły­
skiem w oku giestykulując :l.awzięeie. 

Widocznie w mieście zaszło cos niezwy­
kłego. 

Ale co? 
Czy miasto lub jego instytucyje otrzymały 

daleko idące przywileje? 
Czy w naszem życiu ekonomiczno-polity­

cznem zaszły reformy, zmieniające radykalnie 
warunki jego bytu? 

Bynajmniej! 
A może przybył do nas jeden z przedsta­

wicieli wielkiego przemysłu, celem zbudo­
wania szeregu fabryk, dających utrzymanie 
setkom wydziedziczonych? 
Może zatwierdzono nam program szkoły 

handlowo-przemysłowej, 'l'owarzystwo rolni­
cze, Towarzystwo popierania przemysłu 
i handlu lub coś podobnego? 
Może odnalazł się inżynier i stworzył pro­

jekt regulacyi Strawy-tani a skuteczny? 
I to nie! 
Więc przy był do naszego miasta jeden 

z tych mężów, co idą na czele narodu i wy­
walczają dlań poczesne miejsce w szeregach 
ludów ucywilizowanych? 
Ależ-mości kronikarzu -nas coś podobne­

go nic a nic nie obchodzi. 
Więc o co idzie? 

• 

O skandal i to powiadam ci niebywały, 
cacany skandal. Posłuchaj!. ... 

TI W okolicach dworca kolei.. ... 
Wiem, wiem! Trąbiono mi o tem w uszy 

od samego rana. Służąca gdy przyszła po bu­
ty do czyszczenia, znajomi spotykani na uli­
cy, interesanci w biurze, słowem kaidy, ko­
go tylko spotkałem. 

I cóż ty na to miły Janku? 
Co?! 
Kamień przygniótł mi serce i smutek duszę 

ogarnął, skoro skandal podobny, wynik za 
zbyt swobodnego flirtu, owej dziś tak mo­
dnej zarazy, poruszył was wszystkich-zwy­
kle tak obojętnych gdy idzie o rzeczy publi­
czne. 

A kto temu winien? 
Zanik pojęć etycznych i bałwochwalcza 

cześć złotego cielca. 
Jaki taki-aby modnie ubrany a w pie­

niądz zasobny-łatwo zdobywa miejsce dla 
siebie w pierwszych szeregaeh śmietanki 
towarzystwa, wybrednej gdy idzie o czło­
wieka zasad w podniszczonej odzieży ale 
z sercem milującem sprawę ogólną, lecz 
dziwnie pobłażliwej dla tych, którzy przy 
pustce w głowie i sercu pełno mają w trzo­
sie. Nie jednemu z takich panów, dla któ­
rego najwłaściwszem byłoby miejsce wśród 
ciurów obozowych a nie w hetmańskim or­
szaku, przewraca się we łbie; wyprawia więc 
skoki akrobatyczno - salonowe, a skoro 
upadnie podnieść się nawet z honorem nie 
umie. 

Zresztą różne są sławy na świeciej toć 
Herostrat dla tego tylko spalił świątynię, 
aby przejść do potomności. 

~ 27 

ło jej głosu, który nader podatny do wy­
rażenia najczystszego liryzmu, w scenach 
dramatycznych niemoże się zdobyć na po­
trzebną silę. Niemniej artystka zrozumia­
ła postać nieszczęśliwej góralki bardzo do­
brze i odegrała ją poprawnie. P. Koniec­
ki rolę Maksyma odegrał szlachetnie i uo­
skonale uwydatnił typ dzielnego górala, 
śmiertelnego wroga niemców. Wybornym 
mandaturjuszem był p. JÓzefl)wicz. Tańce 
i śpiewy wypadły udatnie, tylko muzyka 
jak zawsze pozostawiała bardzo wiele do 
życzenia. 

Dyrekcyja naszego teatrzyku organizuje 
operetkę, która rozpocznie swą działalność 
już w przyszłym tygodniu; oprócz tego za­
powiada nam gościnny występ p. Stct1l,czy 
baletnika teatrów warszawskich i pani Ma-
1'ion, baletnicy teatrów wiedeńskich. Łąp. 

Z Ojcown. Ojc.ów zaludniać się za­
czyna w pierwszych dniach lipca; sezonem 
w Ojcowie jest lipiec i sierpień-chociaż, 
kto nie był tu w końcu września, ten niezna 
drugiego Ojcowa, całkiem różnego od wio­
sennego i letniego, a równie jeśli nie więcej 
malowniczego różnorodnością barw, w jakie 
się tu na jesieni ubiera cała roślinność, słyn­
l'Ia ze swego bogactwa, jednoczącego w so­
bie w calej,pełni dwa królestwa flory: nizin­
nej i górskiej! Obecnie, podezas trwałej nie­
omal pogody, jakiż tam u was w Piotrkowie 
musi być upal! My tu go nieczujemy: słońce 
w południe parzy, ale nie obezwładniaj po­
wietrze czyste i przezroczystej z lasów, ze­
wsząd nas otaczających, biją balsamiczne 
wonie świerku i sosoy aż do upojenia, a ran­
ki i wieczory orzeżwiająco chłodnej o wscho­
dzie też i zachodzie słońca, cala dolina Prą­
dnika, śmiejąca się i świeża, wygląda jak 
świat zaczarowany, zamknięty w kryszta­
łowej bani!.. A dolina Sąspowska?... Takiej 
rozkosznej ustroni, jak ona, nie znam, opróc:l 
jednej-Kościeliskiej w Tatrach! 

Mieszkań w Ojcowie jest jeszcze kilka, 
niewielkich, bardziej oddalonych od cen­
trum (w którem mieszczą się hotele i zakład 
hydropatyczny, na przeciwnej hotelom stronie 
dawnego zamczyska, pod nazwą "Goplany" 
przed kilku laty zbudowany"). W centrum 
owem, w pi~kDym parku, stoi gimnastyka 
kompletna, jest plac na krokiet, dalej, osob­
ny budynek z galery ją podłużną, w którym 

Spuśćmy zasłon~ na tli przykrą, tragi­
komiczną scenę i chodźmy na plac wyścigów 
kołowych. 

Masz Jasiu pociechę i tu skandal! 
Lipiec pora upałów, które od dni już 

kilku prażą nas niemiłosiernie. 
A wi~c l)anowie cykliści łódzcy, niby 

aktorzy w n~dznym teatrzyku na prowincyi, 
przed samem rozpoczęciem biegów narzu­
cają naszemu towarzystwu sprężystych 
swoje warunki i gdyby nie udział cyklistów 
warszawskich, wyścigi zrobiłyby, wyrażając 
się w gwarze zakulisowej -klapę. Rzecz szła 
o to, że pt)mimo zapisania się do biegów na 
zasadzie drukowauych programów, łodzianie 
nie chcieli złożyć stawek w gotowiźnie i za­
grozili wycofaniem się z toru. Co prawda 
nie ma się czemu dziwić. Toć wiadomo, źe 
tam gdzie weksle nie mają kursu a wyma­
ganą bywa czysta gotówka, łodzianie zwykle 
pasują. Ale za to nie pasowali panowie 
Osso~ski i SzyJ1~r i spór, pomiędzy sobą 
wymkły rozegrah po rycersku, a zwyciezca­
pan SzyJler wartość zdobytej nagrody 
(Aledal złoty) rs. 22 kop. 50 przeznaczył na 
pomnik Mickiewicza. 

Nie pasował również do trqby ów cyklista 
piotrkowski, który .rozpędzony zjechał z toru 
i wpadł pomiędzy orkiestrę. Całe szczeście 
że nie pasował, bo niezawodnie wpadłby' jak 
Jonasz w brzuch wielorybi w otwór puzonUj 
szkoda by go było-bo chociaż mały chłop 
ale dowciwny i bywały! 

Kanikuły robią swojej niebezpiecznie mózg 
suszyć na taki upał-a więc do widzenia do 
chłodniejszej pory. Janek. 

~.1I--
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jest sala bilardowa, kręgielnia i strzelnica; 
obok w hotelu pod Łokietkiem, restauracyja 
,.,Pana Rafała" z Kielc i muzyka rano i wie­
czór; nieodzowny wreszcie,., wint" dopełnia 
reszty uciech światka Ojcowskiego. Kto chce 
oprócz tego czytelni-ma ją w Goplanie. 
Za używalność tego wszystkiego opłaca się 
wpisowe, jak w każdej miejscowości u lias 
i zagranicą. Wynosi ono w Ojcowie tylko 
rs. 3 od osoby; rodziny spłacają po rs. 8. 
Nowością tegoroczną jest rozstawienie spo­
rej ilości ławeczek przy drodze na górę 
Chełmową, na samej górze, na drodze z Sąs­
rowskiej do Jamek i za bramę krakowską. 
Ubył natomiast dalszy ale piękny spacer, 
w dolinę "Kurytaniję", na której po obu 
stronach wycięte zostały lasy, sprzedane ży­
dom przez poprzedniego jeszcze wła~ciciela 
dóbr Ojcowskich, Gordona. Po zatem, nic 
się tu nie zmieniło, tylko więcej nieco oży­
wiło i urozmaiciło. Dostawa wszystkiego 
do domów: po cenach mniej więcej Piotr­
kowskich. Poziomek moc nieprzebrana po 
[) groszy kwarta. M. D. 

- Gimnazy.ium lII~zkie. Świadectwa 
dojrzałości w tutejszem gimnazyjum męzkiem 
otrzymali w r. b.: Bobiński Leonard (z me­
dalem s1'ebmym), Brylik Ignacy, Cieśliński 
Ludomir, Ettinger Samuel, Golukont Jan, 
Graczyk Ludwik, Grothus Gustaw, Ginsberg 
Salomon, ~'ranas Józef, JeJnicki Roman, 
Howajski Aleksander, Lubicz- Juukowski 
Borys, Makowski Stanisław, Maro Jan, No­
wakowski Wiktor, Pajewski Adam, Pajchel 
StaniBław, Rezwiakow Jan, Rudnicki Ed­
wal'd, Słomiński Zygmunt Stanisławski JI)­
zef, Stl'llkow Sergijusz, Szudejko Winceuty, 
~'I'ojanowski Wacław, oraz eksterni: Bawli 
Jakó b, Hirsch Uaksymilijan i l\Iarcinkowski 
Józef. 

- Gilllllazyjum żeilskie piott·kowskie. 
W r. b. otrzymały p"tenta z ukończgnia ca­
łego kursu panny: Bald Maryjanna, Blicher 
Regina; Jędrzejewicz Zooja, JU0bIJowska 
Katarzyna, 5) I{oll\lIrnicka Leokadja (z meda­
lem s1'eb1'nym), Lesienko Lidia, Ławicka Be­
leua, (z medalem S1'eb1'nym) , Netzel Zofl.ja, 
Ostaszewska Eugenija, Szestakow Maryja, 
Weiutrauu Liba. 

- Szkoł~ miejską Aleksaulh'yjską tu­
, tejszą ukończyli w 1'. b.: Bl'Uliński :\Iieczy-

Kapitulacyj a twierdzy J asno[órskiej. 
w 1193 I'. 
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sław, Bielik Stefan, Dankiewicz Marjan, 
Franke Karol, Fulczyński, Szulc Paweł, Kar­
bowski Ludwik, Kossakowski Julijan, Krze­
siński, Michalski Witold, Pajchel Antoni, 
Podmuniecki Stefem, Wolski Tomasz, Wajn­
traub Saryjnsz, Jachimowicz Tadeusz. 

- GilUllazyjuOl męzkie '" Cz~stocho­
wie w r. b. ukończyli ze świadectwami doj­
rzałości: Broniatowski Henryk, German Ben­
ryk, Grabowski Eligiusz, Janiczak Józef. 
Iło~iecki Wiesław, Persi<1ok Stanisław, Pia­
secki Wacław, Rutkowski Stanisław, Suli­
kowski Włodzimierz, Świderski Bolesław, 
Schon Wiktor, Tarnowski Andrzej, Wwie­
deński ~likołaj, Mogurski Edward, Zorski 
Leon. 

- W szkole 6-0 kursowej miejskiej p. 
J. Lampari!kiego rok ~zkolny zakollczony 
został w dniu 26 b. m. Całkowity kurs 
nauk ukońcr.yli i po złożeniu egzaminów 
w rządowej szkole otrzymali świadectwa: 
WłodzinJierz Hamburg i Stanisław Wardejn. 
Z ogólnej liczby 201 uczniów zapisanych 
w ciągu roku przystępowało do egzaminów 
174, otrzymało proruocyję 94, warunkową 
promocyję 41 uczniów. Nagrody otrzyma­
li: z 2-go kursu i\Iaryjan Krawczyński, z 
3-go Salomon Lejzerowicz i z b-go Feliks 
Wójcik. Pochwały otrzymali: z l-go kur­
su 1) Chmura Benjamin, 2) Dyl Władysław 
3) Lampal'ski Henryk, 4) Slotwil1ski Ed­
mund, 5) Wardejn Kazimierz, z 2-go kursu: 
Drzewiecki Adam z 3·go kursu: Zagżił Ka­
zimierz i Pędzif)ch Adam z -:l-go kursu: 
Orsik Władysław i Wolfowicz Haim i z 5-go 
kursu: Gedach Mieczysław, Librowski Mie­
czysław i Wolański Cyryl. 

- Gilllnaz~jlllll żCl'łskie w Łodzi ukoń­
czyły w r. b. z patentami: Bornstein i\Iyriam 
(z 1Wg1'odą) Chąśińska ~Iaryja Katarzyna, 
Czekańska Zofija, Frejdowicz Sara (~e zło­
tym medalem), Gorins(}lm Małka, Heyman 
Cecylja, Kopelewicz Leja, Kl'otoszyńska 
Amelja, LOUl'je Ella (ze złotym medalem) Neu­
man Gustawa, Pajewska Zinajda, Poswal­
ska Chaja, Pulińska Jadwiga, Bronislawa 
(ze srebrnym medalem), Perelsztajn Masza, 
Papiel'l1o Estera, Swiatucbina Aleksandra, 
Szołkowicz Maryja (z nag1'odą), Szereszew­
ska - Weissbl'em Iudessa, Salkind Sara, 
Silber Gitla Michla (z nagrodą), Urhanowicz 

nową dziedzinę; nim traktat powtórnego 
rozbioru ogłoszonym został, już wojska Fry­
deryka wkroczyły do Wielkopolski zbrojną 
ręką zajmując Poznań, Wschowę i Toruń. 
Równocześnie prawie na dwóch krańcach 

----- rozległej niegdyś Rzeczypospolitej-rozpo-
Konwencyja podziałowa Prusko-Rosyjska częto hlokadę, z jeduej strony Gdańska, 

zawarta d. 23 stycznia 1793 r. posunęła gra- z drugiej Częstochowy. 
nicę młodocianego Królestwa Pruskiego da- I znów dziwnym zbiegiem okoliczności, 
lek o w głąb' dawnej jego metropolii, Odtąd dwie te twierdze graniczne, jak ongi za 
granica kordonu sięgnąć miała od Działdo- JauR Kazimicrza pl"leciwko szwedom, zmie­
wa do ujścia Bzury, ztąd z utratą Łowicza rzyły się z potęgą zdradliwego lennika. Lecz 
i Rawy ku Pilicy i z biegiem tej rzeki aż do w murach Jasnej Góry zabrakło bohater­
miedzy Szlązkiej z zag'arnięciem Piotrkowa skiego serca Ks. Kordeckiego, ducL czasu 
i twierdzy Częstochowskiej 1). Jakby w prze- zmienił też jej obrollców, gdy przy ha.bicie 
widywaniu grożącego niebezpieczeństwa, zakonnika nie błyskała już broń, a władzę 
sejm czteroletni wśród licznych a tak wa- nad staremi murami objęli więcej od cichych 
żnych dla kraju ustaw swoich, troskliwe oko sług Bogarodzicy obznajmieni że sztuką woj­
zwrócił i na skaliste wzgórze Maryi. "Co się skową żołnierze. Komendantem naówczas 
tycze starostw nadanych na fortecę i garni- twierdzy Częstochowskiej z ramienia Rze­
zon Częstochowski-oczytamy w konstytucyi czypo~polit~j:- był major .Wiel:zbowski~), 
z r. 1789-zalecamy komisyi skarbu Koron- postac mDlej z~anego wOJ~wlllka., któly 
nego, aby ta, zniósłszy się z komisy ją woj- Jednak okazał SH~, według Sił SWOIch, go­
skową, intratę tych starostw, stosownie do dnym powierzonego- stanowiska. Bo choć 
praw nadawczycb, wylikwidowala i jaki liczne zastępy pułkownika Wartenberga, 
garnizon utrzymywclOy z nich być może, w dniu 28 lutego, oblegly ze wszech stron 
i nam stanom Rzeczypospolitej doniosła." 2) 
O ile spełniono polecenie sejmujących Sta­
nów, tmdno dociec ze współczesnych aktów, 
zatraconych po części wśród ogólnego kata­
klizmu--to pewna, że nieprzyjaciel nie za­
skoczył twierdzy nieprzygotowaną. Tym­
czasem spieszyło się prusakom zagarnąć 

I) J_ Szujski, Bistor. Polska_ Warszawa 1880, 
str. 382. 

2) Votum leg lUli IX. st. 101. 

3) Wypis listlI datowanego d. 2 marca z pod Często­
chowy, rok" 1793. 

.Zbliżyło się dnia zawczorajszego wojsko pru­
skie pod samą fortecę Częstochowską z armatami. 
Ludzi było do 3000. Rozlokowali się dokoła, tu­
dzież w mieseie Częstochowie i na górze wedle 
kościółka ś-ej Barbary. Ci domagali się u J. Pana 
Wierzbowskiego komendanta, iżby poddał fortecę, 
lecz ten dla meldowania o tern wyższej komendzie 
zwłokę czasu do 5-ciu dni wyjednał. Po upłynio­
nym tym czasie co nastąpi jeśli sposobnoŚĆ dozwo­
li, oznajmię". 
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Anna (ze s1'eb1'nym medalem) Wahl Wanda, 
Wolff Felicyja i Vogelsdorf Cerka. 

- Szkoła rzelłlieśniczo - handlowa. 
Przemysłc.wcy i fabrykanci zgierscy uchwali 
wyjednać pflzwolenie na założenie w Zgie­
rzu szkoły rzemieślniczo-handlowej z kursem 
4-letnim. 

- Zapisy do wyższej szkoły l'Zemieśl­
niczej w Łodzi rozpoczęły się 28 czerwca 
i trwać b<idą do 27 sierpnia. włącznie. Egza­
mina wstępne rozpoczną się 2 września r. b. 

- Nauczanie przymusowe. Ohecnie 
zbierane są dane statystyczne o liczbie nie­
letnicb, zatrudnianych w fabrykach łódz­
kich, oraz o liczbie szkółek fabrycznych. 
Dane te posłużyć mają za materyjał do Zll.­

prowadzenia obowiązkowego nauczania 
dziatwy fabrycznej. 

- Sh'aż ochotnicza ognion'.. łódzka 
zaopatruje się w ciemnozielone mundury 
i takież cZ<lpki z ponsowym lampasem, sto­
sując się do świeżo wydanych przepisów 
o wprowadzeniu w całym państwie jedno­
stajnego uniformu dla straży ogniowycb 
ochotniczych. 

- Wycieczka. Grono młodzieży, praco­
wllików fabrycznych w Łodzi, w liczbie 14, 
wyruszyło pieszo w góry świętokl'zyzkie. 

- Towarzystwo gimnastyczne. W nie­
siono do władz właHciwych projekt ustawy 
Towarzystwa gimnastycznego w Łodzi. 

- Kompanija. Z parafii św. Krzyża 
w Łodzi wyruszyła w tych dniach kompa­
nija do Częstochowy, licząca przeszło 600 
osób, przeważnie ze sfery robotniczej. 

- Tal'yfa na \V~giel. Od 14 b. m. za­
cznie funkcyjonować wyjątkowa taryfa na 
przewóz węgla ze wszystkich kopalt'l zagłę­
bia dąbrowskiego do stacyi kolejowych 
drogi wiedeńskiej i łódzkiej. 
Według powyższej taryfy przewóz węgla 

od Sosnowca do Łodzi kosztować będzie 
5,33 kop. od puda, od Dąbrowy zaś do Ło­
dzi 5,14 kop. od puda, oprócz opłaty stacyj­
nej po 0,4 kop. od puda. 

- Kalłtol'}' bankiel'skie w Łodzi nie 
mają zwyczafu zawiadamiać wystawców 
o terminach płatności ich weksli, w skutek 
czego bardzo wiele osób ponosi straty, do­
wiadując się o terminie wekslu SkOl'O już ten 
zaprotestowany został. Chyba nic nie prze­
szkadza bankierom łódzkim stosować się 

Jasną-Górę, nie zdołały odrazu zawładnąć 
warownią. Według zeznania naocznego 
świadka "długo się opierał J. Pan Wierz­
bowski komendant, i jak mógł zwłóczył 
oddanie fortecy, ale ustawicznym nalega­
niem i pogróżkami attakowania przymuszo­
ny, musiał nakoniec nstąpić pruskiemu, jak 
się zdawało, do kilku tysięcy wynoszącemu 
wojsku" 4). Na żądanie Wartenberga pod­
dania mu twierdzy - major Wierznowski 
dopiero 5 marca następujące przedstawił 
warunki: 

l-mo. Ażeby forteca Częstochowska, w ja­
kim teraz jest stanie oddana, w tymże 
zupełuie była powrócona i niezdezelowana. 

2-do. Gdy garnizon będzie wychodził 
z fortecy, aby przyzwoite onemuż były czy­
nione honory. 

3-tio. Ażeby te wszystkie rzeczy co na­
leżą do fortecy, oraz skarbiec Jasnogórski, 
jako też rzeczy obywatelskie, będące na skła­
dzie w fortecy dla siebie miały bezpieczeń­
stwo. 

4-to. Ażeby rzeczy lIa składzie będące 
obywatelskie, za. rekwizycyją każdego oby­
watela były wydane. 

5-to. Ażeby skarbiec Jasnogórski miał 
wszelkie dla siebie bezpieczeństwo, który 
zostaje w fortecy. 

6-to. Ażeby amunicyja, która zostaje 
w fortecy, była nienaruszona. 

7-mo. Ażeby broń, która się zostaje 
w arsenale Częstochowskim, w całkowitości 
była. 

4) Wypis z listu pisanego z Częstochowy d. 8 
lllteg o 1793 r. 
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praktykowanego wszędzie zwyczaju, aby czas ostatniej bytności swej w Łodzi udzie- partyjach po cenie o połowę zniżonej. 
wystawców weksli na parę dni przed termi- lić Sakra.mentu Bierzmowania licznej szerzy Niedawno kilkunastu takich pasażerów 
nem zawiadamiać o wekslach nadesłanych pobożnych, zapowiedział że w tym celu raz i kilka pasażerek wysadzono z pociągu w 
do inkasowania. jeszcze przyjedzie w r. b. do Łodzi na je- Kłollinicach ku wielkiemu ich utrapieniu; 

Kasa Itl'Zemysłowców łódzkich. sieni. niektórzy bowiem nie mieli środków na wy-
Na dzień 5 lipca r. b. na 5 po południu na- - Nagl·odu. Na wystawie introligator- kupienie biletu, dającego im prawo do dal­
znaczono zebranie ogólne przedstawicieli skiej w Warszawie otrzymał nagrodę medal szej podróży. Zarząd kolei powinien by po­
kasy przemysłowców łódzkich, którego srebmy p. L. Westehube z Łodzi, za staranne łożyć koniec tego rodzaju nadużyciom a naj­
porządek dzienny obejmuje: wybór dwóch roboty introligatorskie i pomysłowość w 1'0- lepiej by było nie sprzedawać biletu dodat­
członków komitetu, zmianę § 5 Usta- botach galanteryjnych. kowego tym, którzy nie okażą biletu zwy-
wy, uznpełnienie § 8 ustawy i rozszerzenie - NalJlysłowski grywać będzie z or- czajuego, wykupionego na dany pociąg. 
działalności kasy. kiestrą swą przez całe lato w ogródku przy _ Sosnowiec miastem. Na zebraniu 

- Z p"zemysłu łódzkiego. Napływ li- hotelu Manteufla w Łodzi. przemy8łowców sosnowieckich i obywate}i 
cznych obstalunków na wyroby wełniane - Zaginiony. W dniu 24 b. m. w po- będzińskich, odbytem w tutejszem rządzIe 
oźywił nieco Łódź; lecz wieści o nieUJ'odza- łudnie dwuletni chłopczyk p. Micewicz, za- gubel'llijalnym uchwalo.no ostatecznie .za­
jach, dochodzące z różnych stron Ce~ar.stwa, mieszkałych pod Dl'. 90 przy ulicy Piotrkow- miane Sosnowca na mIasto z warunkIem 
budzą poważne obawy o sezony: JesIenny skiej w Łodzi, zginął bez. wieści i wszelkie złoźe~ia w krótkim czasie przez właścicieli 
i zimowy. poszukiwania nie naprowadziły dotąd na nieruchomości sosnowiekich 200000 rs. na 

- Upadłość. Sąd okręgowy tutej~zy ślad chłopczyny. Jest to juź piąty wypadek urzadzenie magistratu i hali targowych. ' 
ogłosił upadłość przedsiębiorcy robót asfal- w roku a drugi w miesiącu bieżącym. Biul~a powiatu pozostaną i nadal w Będzi-
towych w Łodzi Karola L. Straucha. - Inspektol' ,todatkowy I rewiru m. Ło- nie. 

- J~z}' k chłopski. W fabryce braci Ba- dzi p. Peters przeniesiony został na takąż _ WizJ'ty. Kurator okręgu naukowego 
ruch w Pabijanicach, gdzie korrespondency- posadę do Turkiestanu. Do czasu nowej rz. r. st. Ligin w dniu 19 b. m. wizytował 
ja prowadzi się po niemiecku, w kantorze nominacyi obowiązki inspektora I rewiru szkołę realną Dietla w Sosnowcu. Nowy 
niewolno mówić po polsku, bo język ten sprawować będzie inspektor podatkowy gmach specyjalnie na użytek szkoły zbu­
przez właścicieli uważany jest za chłopski. II rewiru p. Dublański. dowany zwrócił uwagę p. kuratora, który 

- Bezpośl'ednio od hodowców postano- - Pl'ZedstlHvienie amatOl·słoie. W Zduń- szc~ególniej chwalił obszerne sale wykłado-
wił nabywać wełnę jeden z fabrykantów skiej woli ma się odbyć w krótce przedsta- we, urządzone podług ostatnich wymagań 
łódzkich i w tym celu objechał już dwory wienie amatorskie, na rzecz kościoła tamtej- hygieny. 
w pow. łęczyckim i kutnowskim. szego. N l 'k ł' d t' t 

.. Ob' 'd" - \"7".· ':"CI·f}'I·. W dnl'u 13 czel'wca odbyly acze III g ownego zarzą u pocz l e-- Bez zaJ~cla. eCllle znaj uje SIę I. "" e ~ ł I P . d ł 
w Łodzi około 1000 młodzieży bez zajęcia_ się na torze zgierskim pierwsze tegoroczne legralów jenera ejtenant etrow ZWIe za 
S t ~ . ż d . b l' C t wyście-i, wyła.cznie dla członków Tow. Cykl. w ubiegłym tygodniu instytucyje poczto-ą o przewazllle y '1.1 przy y I Z esars wa. Z u wo-telegraficZlle w Piotrkowie i Łodzi. 

- Filbl'yku zapałek pod firmą Sachs w gierzu. 
i Piusz, świeżo zbudowana w Tomaszowie - 'ł'o\\'al'Zyshvo sh'zeleckie w Zgierzu - Kościół w ~iwce dzięki licznym 
Rawskim, rozpoczęła już swoje czynności. w dniu 7 czerwca obchodziło doroczną uro- składkom i energii miejscowego proboszcza 

-- Jłizyk handlowy. Niektórzy prze· czystość swą i dopełniło wyborów. Królem ks. Jana Zmarzlaka szybko się wznosi i 
mysłowcy łódzcy za język handlowy posta- kurkowym na 1'. b. został p. Herman Fert- wkrótce b<;dzie już ukończony. Obecnie na-
nowili uważać język polski i takie firmy jak ner. bożeństwa odbywają się w kaplicy. 
Rafał Sachs, M. Silberstein, W. Ginsberg - Gołąb pocztOW)'. W Łasku schwy: - Kopillllia Niwka wysyła dziennie 300 
i w. i. tylko w języku polski'm prowadzą tano gołębia P.o~ztowe~o, który na jedne) do 350 wagonów węgla, z których 250 idzie 
księgi handlowe i korrespondencyje. nodze D?a odClsmętą. ~Ieczątkę z wyra~em na potrzeby miejscowe a 100 do Cesarstwa. 

-- Sąd \V Łodzi. Sąd okręgowy tutejszy "Chemmtz" a na dł'UgleJ obrączkę z nr. 424a I _ Zabójstwo. Na kopalni Niwka pod 
wystąpił do ministeryjum sprawiedliwości pod spo~em 20-1V. SosllOwcem podczas ostatniej wypłaty jeden 
z prośbą o utworzenie HI wydziału cywilne- -:- ~"ety. dodatkowe. sprzedawane na z górników, niejaki Józef Dukla, udał się do 
go z siedliskiem w Łodzi. p~~lągl pospIeszne, s.tał~ Sl.ę. P?w:o~em. n~d: szynku na starej Niwce i zasta~szy. tam 

- Shl'onisko dla obłąkanych. Grono u~y~, na których naJba~ dZIeJ CIel pl naJmmeJ swego współtowarzysza upommał SIę o 
inteligentnych izraelitów łódzkich powzięło OSWlecon3 klasa p.odrózn~ch. Zwł~szcz~ .~a zwrot pożyczonych mu odda~na trzech rubli. 
zamiar urządzenia w Łodzi schroniska dla st. ~~ęst?cho~a zydkowle ?peruJą poslod W odpowiedzi na nalegania Dukli niesumien­
obłąkanych izraelitów. W}oscI~n l kobIet z małych mla~teczek, któ- ny dłużnik dobrze już pijany pchnął go dwa 

- Biel·zmowallie. J. E. ks. biskup su- rym .bllety dodatkowe sprzedają w~zekomo razy 1l0Żem. Nieszczęśliwy wkrótce wyzio­
fragan Ruszkiewicz, nie bl:2dąc w stanie pod- za bIlety ulgowe, nabywane w WIększych Dął ducha a współbiesiadnicy zbrodniarza 
!~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ wyrzucili trupa na ulfu~ Sprawców zab~­

S-vo. Magazyn ażeby był pomierzony a pruski do fortecy wchodził, największa stwa wykryła żandarmeryja powiatowa. 
i ten gotowe mi pieniędzmi za kwitem za- spokojność zachowana była. Dla każdego 
pł3eony. z naszych żołnierzy po 00 ładunków dano 

9-no. Ażeby konie oficerskie, bagaże i ka- wziąźć oraz bagaże i oficerskie wozy dozwo­
sa regimentowa, była wolnie wyprowa- lono. Ruszył zatem z całym garnizonem 
dzona. major Wierzbowski, i marsz prosto na trakt 

lO-mo. Ażeby garnizon, gdy będzie jutro Krakowski obrócił" .-KoilCzy relacyję swoją 
o godz. 7 to jest dnia 6 ruszał z fortecy, współczesny świadek. 
ażeby wprzód warta nie zaciągała, aż po Fryderyk Wilhelm II, Król Pruski, objeż­
wymaszerowaniu garnizonu, jak tylko przy dżając w tymże roku kraj nowo zagarnięty, 
pierwszej bramie szyldwachy dubeltowe. d. 28 pa~d2.iernika nad wieczorem, przybył 

U-mo. Ażeby dla wolnego maszerowa- z Piotrkowa do Czestochowy. Mieszkanie 
nia przez wojsko Króla Imci Pruskiego, był miał król w klaszt~rze, a 00. Paulini po­
kto dodany dla bezpieczeństwa. dejmowali go świetnie i uroczyście, witał . go 

12-mo. Ażeby podwody dla garnizonu w imieniu konwentu ks. Marciński w języku 
były ztąd dodane. włoskim. Obejrzawszy osobliwości miejsco-

13-tio. Oficer od artylleryi ażeby był 200- we Król złożył medal złoty i trzy sztuki litej 
stawiony, dla oddania specificaliter amuni- materyi, ojcom zaś starszym medale złote, 
cyi i broni, zostających w arsenale Cz~sto- a młodszym srebl'łle ze swoim popiersiem 
chowskim i na nie, aby odebrał rewers. ofiarował. Zjadłszy obiad w okolicy u hr. 

14·to. Kanonier ażeby był zostawiony Sołtyka, opuścił nareszcie król Pruski d. 31 
dla odmierzenia magazynu, na który także października polskie kraje 6). J. U. Niemce­
odbierze rewers Oficer od artyleryi. wicz nadmienia, a świadectwu jego wierzyć 

Tegoż dnia parlamentarz przywiózł przy- możua, że zabrano naówczas ze skal'bcn 
chylną odpowiedź Wartenherga. Wódz nie- buńczuk turecki do Bel'lina, by złożyć go do 
tylko zgadzał się na wszystkie puukta kapi- Illuzeum tamtejszego 7). Ciekawy przecho­
tulacyi, lecz przyrzekał, że wszystko co się dzeń zwiedzając te zbiory nieraz zapewne 
znajduje w fortecy, pod najsurowszą karą pytać będzie, kiedy, gdzie, w jakim to wie­
dla przestępujących żołnierzy, nienaJ'uszone ku wojowali Prusacy z Turkami? 
zostanie ó). Stosownie też do zawartej umo- lVIichal-Rawicz Witanowski. 
wy d. 6 marca, o godzinie 7 rano, :loficer 
jeden i gemejnów 15" Króla Pruskiego, za­
,ciągnęło wartę przy pierwszej, przedfosowej 
bramie. "Gdy wychodził nasz g'aruizon, 

---o~--

6) Opowiar/allia histor!JC!lle. Pozuau 1869 r., str 
5) l\.Qrespondent Krajowy i Zagraniczny oM 23 232-3. 

Z 1'. 17!l3. i) NiemrewicZ'. Podróże. str. 483. 

- O l'efoI'JU;e zarządów miejski ch 
"Dziennik Warszawski" w nr. 157 pisze co 
następuje: 

"Że dzisiejszy zarząd miejski bezwarunko­
wo potrzebuje reformy nie podlega najmniej­
szej wątpliwości, lecz aby dotychczasowy 
zarząd rządowy zamieniony na samorząd 
miał przynosić korzyści o tern wątpić s ~ 
godzi. Miasta Królestwa Polskiego w po­
równaniu do miasta Cesarstwa odznaczają 
się daleko większym porządkiem-a bardzo 
wiele miast powiatowych w Królestwie po­
siada ulepszone bruki, trotuary, oświetlenie 
i t. p. udogodnienia, na których zbywa wielu 
miastom powiat0wym Cesarstwa, posiadają­
cym samorząd, w których o brukach, zapa­
sowych kapitałach i t. d. nikomu się nie 
śniło. Nawet Warszawa nie miałaby takich 
bruków, trotuarów i kanalizacyi przy samo­
rządzie, z jakich korzysta pod opieką rządu. 
Jeżeli weżmiemy pod uwagę, że w miastach 
powiatowych Królestwa właścicielami do­
mów są przeważnie żydzi i to powiększ ej 
części nieucywilizowani, a właścicieli nie­
ruchomości chrześcijan tak mało, iż nieła­
two wybrać można z pośród nich na nrzę­
da rajców miejskich lub ławników odpo­
wiednich kandydatów-to niepodobna pra­
wie nie żywić obawy o brak odpowiednio 
uzdolnionych kandydatów w wielu mia­
steczkach Królestwa, którzyby z pożytkiem 
pełnić mogli obowiązki członków rad miej­
skich lub prezydentów miast. W skutek te­
go uajzupełniej wystarczającą reformą dla 
miast Królestwa byłoby wyjęcie ich z pod 
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w-ładzy urzędów powiatowych, pozostawia-I o~ sumy 1~6000 fS. 5) majątku Barczk0w.ice w povr-

J'ac magistraty wyłacznie i bezpośrednio- Jllotrkovrsklm, ?d sumy ~OOOO rs. 6) majątku Czy­
• . . '. " żew w pow. pIOtrkowskim, od Bumy 7000 rs. 7) 

pod zWlerz~hDlctwe.m !'ządow gubermJal- majątku Imielnik w pow. łódzkim, od Bumy 13000 
nych, oraz nadame Im prawa wyboru rs. 8) folwarku Marysin Arturl1wek w pow. łódz­
członków magistratu, którzyby razem z kim, od Bumy 62000 ~B. ~) osady nr. 5 we \Vsi 

Prezydentem lub burmistrzem zarzadzali Uadogoszcz w pow. łodzklm, od sn~y 11500 rB. 
., .•. • 10) folwarku Morkule w pow. łódzkim, od Bumy 

spnnyaml m!asta ~ ml.el.1 pra~o rozporzą: 34000 rs. 11) majątku Juljanów w pow. łódzkim, 
dzama kapItałamI mleJskleml do pewnej od sumy 134000 rB. 12) nieruchomości w m. Łodzi 
sumy, bez odnoszenia się do decyzyi rzą- przy ul. Piotrkowskiej ~od nr. 248,. (hypot. 60l)! 
dów gubernijalnych. od sumy 1?000 rs. 13ł Dle~ucho~~ŚCI. w ~. Ło~z! 

. ., przy ul. PIOtrkowskiej z Jednej I MlkołaJewskleJ 
O Ile po.glądy te ma~ą. racYN bytu roz- z drugiej strony pod nr. 527 od sumy 115000 rs. 

patrzymy Je w obszermeJszym. artykule w _ t (13) lipca w magistracie m. Zgierza na 3-ch 
jednym z następnych numerow naszego letnią dzierżawę: 1) gruntu miejskiego, ozuaczone­
pisma. go nr. 18{19, od sumy rocznej 21 rs. 26 kop. iu 

---(e)--- plus. 2) trzech placów miejskich nr. 23, 24, 25, od 
sumy 166 rs. 60 kop. rocznie, iu pIUB. 3) ua kon-
serwacyją do 1 (13) stycznia 1901 r. 13 studzien 

P.-zypomillając szanownym prenllme- i pomp w m. Zgierzu, od Bumy 149 rs. 50 kop. 
in miuus. 

ratorolłl nasz~'Jłl, że lUulszedł czas skłn- - 25 czerwca (7 lipca) na komorze w Herbach, 
na sprzedaż skonfiskowanych towarów, ocenionych 

dania pl"Zedpłnty na kwartał ~~I-ci, na 660 rB. 84 kop. 
- 26 czerwca (8 lipca) na rynku VI' osadzie 

r. b. prosimy jednocześnie o nregulowanie Biała w pow. rawskim na takąż sprzedaż, od su­

rachunków bieżących. 

--«.~~--

Z bibUjografii i prasy. 

- "Kola", pisma fachowego, poświęconego 
sportowi kołowemu (Redakcyj a we Lwowie, ul. 
Szopena 7), wyszedł nr. 12 j zawiera następującą 
treść: Wycieczka kolarza na Mazury Prnskie (St. 
MajewBkiego). - Dwa dni w Wiedniu. - Szkice 
IwoIVBkie.- Wycieczka na zlot do Stanisławowa.­
Wycieczka z N. Sącza do Bardyjowa. - Z Berli­
na.-KorcBpondencyjc z Pilzna, z Wiednia, z Ode­
sy.-Wyścigi wiosenne ·Warszawsk. Tow. Cykl. 
(Sprawozd.)-Teoretyczne zasady budowy toru dla 
wyścigów kołowych (przez Inż. M. (Hubera).-Po­
gadanki techniczne (Łańcucb).-Inne sporty (Wyść. 
konne).-Kronika.-Ruc)) Towarzystw. - Literatu­
l'a.-Urzędowe rubryki klubowe. 

Licytacyje w obrębie gubernii. 

my 911 fS. 
- 7 (19) lipca w nrzędzie gminy Dobra w pow. 

brzezińskim na 3-ch letnia dzierżawe dochodów 
kasy bóżnicznej w Stryko'wie, od su~ny rocznej 
235 rs. 80 kop. 

- 4 (16) lipca tamże, na sprzedaż młyna Boro­
wiec w pow. noworadomskim, od sumy 500 rs. 

- 2 (14) lipca tamże na sprzedaż nieruchomości 
położonej w osadzie Bałuty pod nr. 7, . od sumy 
500 rs. 

- 25 czerwca (7 lipca) w urzędzie p-tu nowo­
radomskiego na restauracyję szopy pożarnej w No · 
worndomsku, od Bumy 474 rB. 97 kop. 

Kop ij a 

W IMlt~W ~~JJ~~~ltJ~lt~~ r~~~, 
1897 r. dnia 13 Czerwca Sąd Okręgowy 

Piotrkowski w składzie: Prezydujący J. '1.'. 
Kolokołow, Członkowie Sądu D. F. Antepo­
wicz i N. N. Lermontow w rozpoznaniu skar­
gi firmy Prużański i Folman w Warszawie 

5 

2-0 Opieczętowanie majątku upadłego 
gdziekolwiek takowy znajduje się oraz 

3-0 Osadzenie upadłego Izraela Rubin ·­
steińa w oddziale dla dlużników cywilnych 
w więzieniu w Warszawie-nakazuje. 

4-0 Sedzia komisarzem członka Sadu 
N,. N. Ler~oniowa, 11 kuratorem adwok~ta 
przysięgłego Otto mianuje 

5) kopiję llllllJszego wyroku wywiesIc 
przy wejściu od Sądu i ogł ,sić w pismach 
publiczuych nakazuje 

6) Wyrokowi temu rygor tymczasowej 
egzekucyi dodaje. 

Wyrok podpisany p\"lez obecnych w skła­
dzie Członków Sądu. 

Zgodność niniejs:l.ej kopji z oryginałem 
wyroku poświadcza 

WIIII/yslllm QttO. 
Adwokat Pnysięgly. 

Na zasadzie decyzyi Sędziego Komisarza 
masy upadłości kupca m. Łodzi Izraela v. 
Janasza Rubinszteina wydanej w słowach: 

Zebranie wierzycieli dla złożenia li­
sty kandydatów na Syndyk6w tymcza­
sowych wyznaczam na dzień 30 Czer·· 
wca (12 Lipca) 1897 r. Piotrków dnia 
14 (26) Czerwca 1897 r. Sędzia Komi­
sarz (podpisany) Lermontów, 

niźej podpisany kmatol' wzywa wszystkich 
wierzycieli powołanej masy, ażeLy się sta­
wili przed Sędzią Komisarzem dnia 30 Czerw­
ca (12 Lipca) 1897 r. o godz. 10 rano w wy­
dziale uproszczonego postępowllnia Sądu 
Okl'ęgowego piotrkowskiego, dla złoźenia 
potrójnej listy kandydatów na syndyków 
tymczasowych. 

Kurator Upadłości 

Adwokat Przysięgły 

Wlllt/yslllm OttO. 
_ W dniu 24 września (6 października) IV są- p-;-ko I~raelowi v. Janasz?wi Rub~nszte.ino-

dzie okręgowym piotrkowskim na sprzedaż: 1) ma- WI, zaI~lI~szkalemu W ŁodZI prz, ulICY PI~t~- Poleca sie pier'ws"'or~~dny 
jl!tku Łagiewniki z młynem Skot~iki w po~. łó~z- kowskJe] pod nr. 81 o otwarCIe upadloscJ. a tani· Hotel Angielski 
klm, od sumy .. 80.000 rs. 2) majątku Doblesz~ow 1-0 Kupca m. Łodzi Izraela v Janasza i 'ci Il t h . bl' k ' . 
ku Kamińsko w pow. piotrkowskim do sumy 73000 Ru?ms~telDa-za up~dłegl) od dDla 8 (ZO) dworca koleI żelaznej, 
w pow. brzezlUsklm, od sumy 36000 rs. 3) maJąt- \ . . '. 'I w m ell e . ...,~~s oc oWłe, w IZ oSCl 

rB. 4) majątku Ruszczak w pow. piotrkowskim, kWletllla 1897 r. uznaJe-

o G 
Są do sprzedania domy 'W 

m. C~~stochowie od 15-
45,000 rs. i Sklep NpożyW­
c~J w Granicy; wiadomość 
w handlu W. H. Plenkiewicz w 
Częstochowie druga Aleja nr. 77; 
Tamże do sprzedania :1.4: Nta­
cyj JH.~ki Paiukiej olej­
no malowanych. 

D·r med. K. Hnfschmidt 
zamieszkał Btale jako 

CHIRURG ~ OPERATOR 

Ł o s z E N 
SOLEC 

stacyja pocztowa STOPNICA gnb. Kieleckiej. 
Zakład zdrojowo· kuie/owy W6d mineralnych siarczano - słonych. 

50-letnia rocznica otwarcia zakładu. = SezQn od 20 ,naja do 20 w1'ześnia. -
Zarząd nowej, w roku zeszłym zawiązanej Spółki Soleckiej, przy­

gotował liczne Ulepszenia i udogodnienia. Nowa willa o 12 pokojach. 
K~muDikacyja: koleją Iwandrodzko-Dąbrowską do Kielc, zkąd 

w 7 godzin szosą w powozach. 
Bliższych informacyj udziela Zarząd Zakładu zdrojowego w Solcu. 
Szczegóły w broszurze D-ra Daniewskiego - do nabycia we 

wBzystkich księgarniach. 
Lekarz i Dyrektor Zakładu Dr. W. Daniewski. 

(W. B. O. 1fł 2614) (3-3-3) 

I A. 

TRZY I~LARNIE 
są do wydzierżawienia od dnia 1 wrze­
śnia r. b., w lasach, należących do To­
wurzystwa Akcyjnego Zakładów górni­
czych Starachowickich, zawierających 
przestrzeń 43,000 morgów. Wiadomości 
bliżs:le można powziąć w zarządzie 
Zakładów Górniczych Starachowickich 
w NietuJisku przy stacyi kolei Iwan­
grodzko-Dąbrowskiej Kuuów w godzi­
nach przedpołudniowych. 

(W. B. O. 3062) (6-6) 

W Gleiwitz, Oberwallsłrasse lO-b. 
Przyjmuje eodziennie: rano od 11-12, 

po połndniu od 3-4 godz. FRANLUlKA 
w Nowo-Radomsku 

Szkoła Prywatna Żeńska r Kora dębowa 
będzie do spl'zedania od dnia l-go 

W niedzielę i święta: od 9'{2-1O'{2 
godz. z rana. (2-1) 

poszukuje miejsca w Piotrkowie 
P L PASZEWSKlEJ '. października r. b. w lasach, n~leżą-

• • cyeb do Towarzystwa AkCyjnego 
Zakładów Górniczych Starachowic­
kich. Bliższe wiadomości powziać Bazanty lub jego okolicy, od 1 września ulica Powiatowa dom W-go Otockiego. 

młode do nabycia po przystępnej cenie. r. b. Wi.a~omość w sklepie W-ej Zapis uczennic przyjmnje się codzien · 
Wiadomo.~ć w księgarni p. Pańskiego. PopowskieJ. (4-1) nie do l-go lipca, a po wukacyjach od 

(2-1) _______________ 120-go sierpnia. Kurs nank rozpocznie 
---'---------'-----''---- AKUSZERKA z dyplo- się l-go września. (3-3) 

Różne przybory i dodatki mem warszawBkiego uuiwersy-

WELOCYPEDOWE, NOWE, tetu udziela porad paniom, po- 'ftfAWCZYCltlL~A 
trzebującym zupełnej dy.~krecyi, .\. y .w .. 

jakoto: kierownik wyścigowy, trąbka, zaopatrzona w utensyl1Ja, za-
rączki, pedały, oliwiaJ'ki, wentyle, za- bezpiecz:1jące zdrowie chorych. Przyj- z wyższym patentem, francnzkim, nie­
tyczki do szpicrut, sprzączki do spodni muje na czas dłuzszy bez meldunku. mieckim, muzyką i śpiewem udziela 
etc.-złożone zOlltały do sprzedania Umieści dziecię. Pokoje oddzielne, wspól- lekcyj i przygotowuj p, do zakładów 
po cenie kosztu w Sklepie Galante- ne, wygodne. Cena przystępna. Kró- naukowych. Wiadomość: Peters­
ryjnym p. f. "JULJ.JAN" w Piotr- lewaka 31, wprost Saskiego Ogrodu, burska, dODl Pańskiego, 
kowie. (O-l) 2-e piętro, front. (WBO.3591) (10-2) miesz. nr. 9. (3-3) 

można w Zarzadzie Zakładów Gór­
niczych Staracliowickich, w Nietuli­
sku, przy stacyi drogi żelaznej Iwan­
grodzko-Dąbrowskiej Kunów, VI" go· 

dzinach przedpołudniowych. 
(W. n. O. 3068) (6-6) I 

Do dzisiejszego numeru dołącza się 

arkusz 21 pOWieści p. t. 

".A.nioł Xopalni" 
(przekład z francuzkiego.) 
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ZAKŁAD HYDROPATYCZNY 
dla przychodz~cych chorych i pensjonarzy obywatela Chrystyjana Krause 

w majątku Chojny, powiecie łódzkim, gub. piotrkowskiej, 

Ustawa zakładu zatwierdzona przez J. W. lIinistra 
spraw wewnętrznych d. 9 (21) lutego 1897 r. 

Zakład hy~ropatyczny we wsi Chojuy jest największy z podobnych 
zakładów IV na8zem państwi e i odległy od miasta Łodzi o pół godziny drogi. 
Zakład urządzeniem swojem odpowiada wszelkim wymaganiom hygieny 
i hydropatyi, tak co do miejscowości, jak i specyjalnego urządzeuia. Przy 
zakładzie znajduje się lasek, park z placami do zabaw, rozległe stawy do 
sportu wioslowego i rybołówstwa. Powietrze w tej miejscowości jest nad­
zwyczaj zdrowe i czyste, gdyż w okolicy ua kilka wiorst niema żadnych 
fabryk. Budy nek teu składa ail< z kilku oddziałów, połączonych kurytarzami. 
Lokale z wannami i prysznicami, jak również i galery ja ogrzewane są za 
pomocą pary, :L pokoje dla pacyjentów zs pomocą pieców, wskutek czego 
temperatura jest wszędzie równa. Pokoje kąpielowe, pryszuine, galerja, 
salon jadalny i ogólny, również kUl'ytarze oświetlone elektrycznością; liczba 
pokojów dla chorych 43; pokoje obszerne z odpowiedniem urządzeniem 
i umeblowaniem; w każdym można pomieśeić 2 do 3-ch łóżek. 

Przy zakładzi e znajduje się ogród warzywny i owocowy dla wygody 
pacyjeutów, chcą\lych zajmować się pracą fizyczną. 

Ś1'Qdki leczenia w zakład:;ie następujące: 

Za pomocą wody według systemu sławnego hydropaty KNEJPPA. 

Zimue wauny całkowite, połowiczne i c:oęściowe. - Oblewanie wodą 
cnłego ciała lub niektórycb jego części. - Wanny z dodaniem leczniczych 
traw. - Wanny parowe. - Obwijanie ciała kompresami. - Spacery boso.­
Odpoczynek ua powietrzu przy działaniu Młońca. - Wanny piaskowe.­
Masaż i gimnastyka; ta ostatnia z przyrządami systemu szwedzkiego Zandera. 

Leczenie w zakładzie stosuje się do cho1'6b nerwowych. 
W razie potrzeby będzie zastosowane leczenie~lektrycznością (prąd 

galwaniczny i faradyczny), wanny elektryczne, jaP równiez psycbiczny 
sposób leczenia (auggestyja bez bypnozy). 

Za pierwszą kousultllcyję u doktora zakładu pobie~'a się rs. ó. Stali 
peusyjonarze za używaln ość lokalu, stół i leczenie plac\:. ,pd r8. 3 do ó na 
dobę, stosownie do zajmowanego przez nich lokalu. Dla uboższych pacy­
jentów, po wspólnej umowie, odstępuje się pewien procent. Chorzy przy­
chodni płacą po rs. l na dobę za pomoc lekarską i używalność wanien.-
Prospekty wysyła się ua żądanie bezpłatnie. " (8-7) 

....................... 
I 
I 

I • I 

,I 

Ta~eUSl KijWAl~KI i A, TRYl~~ 
Warszawa, Miodowa m ~ 

jako WYŁĄCZNI REPREZENTANCI polecają 
z fabryki 

IBVD@ • • • • • I • • • • • • • • • I • 

w PJagwitz-Lipsku: 

Pługi dwu i trzyskibowe 
samochody calostalowe, prostej i trwałej konstrukcyi 

od 2 do 9 cali orzące, 

Pługi trzy i czteroskibowe 
do płytszej orki od 11/ 2 do 6 cali, 

Pługi piętrowe samochody 7,8, lO, 14, 18, cal. 

Siewniki rzędowe ulepszone 
klasy I i II powszechnie znane 

oraz 

I • • • • • • I • Siewniki rzędowe klasy IV • 
najnowszej konstrukcyi z trybikami siewnemi dowolnie •• 
przesuwają("emi się stosownie do gęstości siewu, wysie- • 

I wające wszelkie ziarno bez zmiany części siewnych, 

• 

slH'cyjalnie na górzyste położenia. 1 
Na żądanie podajemy adresy odbior- • 

• ców. Cenniki i szczególowe opisy pr~e-
• _ylamy. (W. B. O. M 3234) (8-6) • 

1 ..................... 1 

Szkoła Handlowa F. F. Laskusa 
w »-ar_zawie Bracka 1~ 

(czasowe pomieszczenie Długa 32 do dnia 8 lipca 1'. b.) 
lIiniejszem zawiadamia, iż egzamina wstępne do klasy wstępnej (IV), pier­
wszej (V) i drugiej (VI) odbywać się będą w roku bieżącym od 27 maja 
(8 czerwca) i po wakacyjach od 20 sierpnia (1 września). Podania przyj­
muje kancelaryja szkoły codziennie od godziny 9-ej do 12 rano z wyjątkiem 
świąt i dui galowych. Programy i ustawę nabyć możlla w kancelaryi. 

UWAGA: Prawa i prerogatywy dla uczniów wyzej ozuaczonej szkoły, 
przewidziane w § 52 Najwyżej zatwierdzonej ustawy ogóluej o szkołach 
handlowych, będą nadane w 1897/8 roku szkolnym. 

(7-3) Dyrektor Szafl'anow. 

Ta~eusz KijWAl~~ i A, TRY1~KI 
{i)lIrSZIIIIJIf., miOdOllJ1I Dr, ą 

jako WYŁĄCZNI REPREZENTANCI polecają 
z fa.b:ryki 

Walfer A. Wootl'u 
oryginalne amerykańskie 

ŻNIWIARKI HL E KKlE" 
LI· ght Ren( pel'" 

" (l 

KOSIARKI STALOWE 
!ł!łNew Steell1lowerH 

przeważnie ze stali i kutego żelaza zbudowane, a uzna­
ne za najlepsze. 

l faor. J. W. ~T~~~~~~ & G-o W ~aJton 
oryginalne amerykańskie 

Grabie konne "TIGER" 
najtrwalsze ze wszystkich, 

CENNIKI "rysylamy na ządanie. 

Ceny na rok bicżacy zniżone. 
(W. B. O. M 3\l26) (6-5) 

Zmiana lokalu. 
Mam zaszczyt P. T. Publiczność zawiadomić, że z dniem 1 (13) 
lipca r. b. Biura mego domu bankierskiego w Częstochowie, 
z .pei II, gdzie urząd pocztowy, przeniesione będą: ~leja II 
rog ul. Teatralnej do domu sukcesorow W-go 
Marklufelda. 

mllrKI/S Grlldsfein 
(5-4) dom bankierski, wekslowy i ekspedycyjny. 

I······················ 
I 

Zatwierdzone przez JW. Ministra Spraw Wewnętrznych i kaucyj 0-

Dawane pod firmą, 

i "Warszawskie Biuro Ogłoszeń" • • 
I otwarte w Warszawie przy ulicy Wierzbowej Nr. 8, wprost NiecaIej'l 

'J:'elefonu ~:r. 4~e. 

I Pl'zyjmu,ie ogłoszenia do wszystkich pism pe1'yjodycznych, 
po cenach redakC'lJjnych. 

Kantor otwarty od godz. 9 do 10 wieczór. I 
•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

Redaktor i wydawca lIirosław Dohrzalłski. 

lL03so.leHo UeH3ypolO. [leqaTaHO SD [lCTpOKOBCKO~ ry6epHcKou 'rauorpa<\lil1. 
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Młody człowiek zachwiał się i stracił chwilowo przy­
tomnośC, a korzystając z tego Scypion, jednym gwałto­
wnym ruchem zrzucił z nóg więzy i niby dziki kot 
w szalonych susach przebiegł około Jana Seguin usiłu­
jącego go schwytać_ Andrzej opamiętawszy się nieco, po­
pędził również za nim, ale dopędzić go nie mogli; wi­
dzieli tylko, że biegł w stronę kopalni, tak szybko, jak­
gdyby go niosły jakieś nie widzialne skrzydła, 

Andrzej powrócił ostatni mocno zakłopotany, 

podczas gdy sztygar po raz pierwszy w życiu łajał Ple­
bejuszkę na seryjo. 

Twoje dobl'e serce zgubi nas wszystkich .- mówił 

Jan Seguin. - Wypuściliśmy dzikie zwierze z klatki, 
a teraz ... Boże zlituj się nad nami! 

- Daj Boże, abyś ty pierwsza nie padła ofiarą 

jego zemsty-dodał Andrzej. 
- Mój ojcze ... drodzy moi, nie gniewajcie się już 

na mnie!-wołała Plebej uszka zawstydzona, - To tak 
ciężko patrzeć na cierpienie drugich. A zresztą czy 
mogłam przypuszczać, że ten człowiek okaże się do 
do tego stopnia przewrotnym. To prawda, że nie umiem 
chować w sercu urazy, ale, to twoja wina, ojcze! Ty 
sam nauczyłeś mnie koehać tych nawet, którzy naj 
ciężej względem nas zawinili. 

Stal'y górnik był wzruszony. Pocałował córkę 
w czoło i z uśmiechem już rzekł do Bernarda. 

- A ktoby się tam oparł tej czarodziejce! 
- Zapewne - odpowiedział młody człowiek.-

Ona ma zawsze słuszność; to ja jestem winien, że jak 
. głupiec dałem się podejść temu nędznikowi. To ja was 
przepraszam. Ale kto bądź z nas zawinił - dodał 
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Andrzej Bernard stał nad więźniem, który leżał 
już na ziemi, silnie skrępowany, przypatrywał mu się 
w milczeniu i rozmyślał nad sposobem wyniesienia 
z kopalni tego niebezpiecznego towarzysza. Winda była 
popsuta, a wspinanie się po cuwiejnej drabinie z tak 
znacznym ciężarem przedstawiało niemałe trudności. 

- Wiem już - rzekł wreszcie sam do siebie­
wyciągniemy go za pomocą liny, po której górnicy 
spuszczają się do niższych kondygnacyj kopalni. 

Gdy tak rozmyślał, wzrok jego padł machinalnie 
na latarkę, której mieniący się, migotliwy płomień wy­
dłużał się r,oraz bardziej . Zjawisko to zwróciło jego 
uwagę· 

W szybie Puito-:Merveille gaz nie wydzielał się 
dotąd, a choć Jan Seguiu napomknął zlekka, że należy 
zachować pewne ostrożności, Andrzej w danej chwili 
o tem ostrzeżeniu zapomniał. 

Zresztą. młody kowal nie był w stanie odczuć sła­
bego, jakkolwiek charakterystycznego zapachu węglo­
wodoru; wybuchu gazów nie obawiano się w tej kopal­
ni, dozorcy nawet używali latarni Davy'ego, podczas, 
gdy w innych mniej pod tym względem bezpiecznych 
kopalniach węgla zaprowa.dzano latarnie, które gasły 
w razie: gdyby górnicy pomimo zakazu chcieli je 
otwierać. 

Andrzej przypatrywał się lampie, a Scypion 
Andrzejowi. 

Piekielna myśl zaświtała w głowie niegodziwca: 
Gdyby Andrzej otworzył latarkę, gaz zająłby się na- ' 
pewno i spowodowałby wy buch grożący im obu śmieł'-

Anioł kopalni. 21 
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cią. Nędznik ten wiedział, że zginąć musi, ale nie zginie 
sam; pragnienie zemsty tłumiło w nim nawet obaw~ 
śmierci. Zresztą, co go czekało: więzienie, które po· 
zbawi go wolności i unicestwi wszystkie jego zamiary. 
Cylinder tymczasem napełniał się niebieskawym, ja­
snym dymem, wśród którego łatwo było rozróżnić 

płomień. 

- Jak można podejmować się obowiązków szty­
gara, nie mając o nich pojęcia-burknął pogardliwie.­
Czyż nie widzisz, że w lampie twojej niema krzty po­
wietrza! Otwórz że ją, niezdaro! 

Interwencyja Scypiona wywarła jednak wprost 
przeciwne wrażenie. Andrzej, który miał już poprze­
dnio zamiar latarnię odśrubować zawahał się i to go 
jedynie oCll.liło; w tejże chwili dunośny glos Jana 
Segnin dał się słyszeć: 

- Na Boga, chłopcze - wołał stary górnik--nie 
otwieraj lampy, idę już, idę! 

Scypion wydał okrzyk wściekłości i rozpaczy, 
a Bernard pojął dopiero teraz, jak wielkie mu groziło 
niebezpieczeństwo, jak przewrotnym i do głębi zepsu, 
tym jest jego więzień. 

- Nieszczęśliwy, szatana jesteś narzędziem-za­
wołał, pochylając się nad nim. 

- Oóż chcesz - ohpowiedział Scypion ponuro-
wszak mieliśmy zginąć razem! Dzieło zemsty byłoby 
dokonane! 

Segniu i jego córka przebyli tymczasem przestrzeń 
dzielącą ich od rozpatlliny. Widok podżegacza napełnił 
wstrętem nczciwą duszę sztygara i odbił się na jego 
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Mój przyjacielu-poczęła łagodnie niczem nie 
ustraszona dzieweczka-wszak ukarzesz go ostatecznie, 
oddając w ręce sprawiedliwości; masz zresztą pod tym 
względem zupełną słusznoŚĆ. Ale dlaczego męczyć go 
bez potrzeby? Rozluźnij trochę, krępujące go więzy. 
Nie mogę znieść jqków tego nieszczęśliwego. 

Scypion Verdier leżąc na ziemi, obserwował ba· 
cznie rozmawiających, a jednocześnie nie przestawał 
się skarżyć. 

- 00 prawda, to musimy coś na tu poradzić, że­
by ten zuch doszedł do merostwa. Zobaczno, mój synu, 
czyby nie można istotnie rDzluźnić trochę tego sznurka, 
rzekł Jan Seguiu - zwracając się do swego młodego 
towarzysza. 

-- Andrzeju, proszę cię - błagała Plebejuszka, 
rozdrażniona jękami Scypiona. 

- Niech i tak będzie - odparł młody człowiek, 
zbliżając się do. więźnia. 

- Wstań-zawołał-a pamiętaj, że Plebejuszce 
jedynie zawdzięczasz tę trochę ulgi. 

I pochylając się do nóg zdrajcy, Andrzej Bernard 
przeciął nożem jeden z więzów. 

Lampy już były pogaszone, a noc pomimo wy­
gwieżdżonego nieba, dość ciemna, gdyż księżyc dopiet·o 
co wschodził i słabe rozlewał światło. Kowal więc nie 
zauważył, Że więzień nadludzkim wysiłkiem zręczności 
zdołał oswobodzić jedną rękę. 

Podczas gdy Andrzej zabierał się do ponownego 
skrępowania nóg Scypiona, nędznik ten z błyskawi­
czną szybkością zadał mu w głowę cios gwałtowny. 
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